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Cena. w Warszawie rocznie rs. 6. Półrocznie Rs. 3. Kwartalnie Rs. 1 k.50. Na prowincyi rocznie rs. 7 k. 20, półrocznie rs. 3 k. 75. 


W. Cesarstwie i Królestwie, z dopłatą kopert pocztowych, rocznie Rs. 9 k, 20; półrocznie rs. 4 k, 75. 
Prenumerować można w Redakcyi przy ulicy Zabiéj Nr. 956%, w domu Krzemińskiego; w Kantorach pism perjodycznych; na 
stacjach pocztowych, w Księgarni P. W. Zacharkiewicza w Mohylewie nad Dnieprem i we wszystkich Księgarniach w kraju i za 
granicą, Wszelkie doniesienia przyjmują się na takich samych warunkach, jak w innych pismach perjodycznych warszawskich. 
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PRZEZ 


Paulinę z L... Wilkońską. 
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dzinnćm gronie, nie wywiódł jéj myśli i pragnie- 
nia po za obręb domowy, gdzie ją niejedno raziło, 
bolało. 

Zamiłowanie domu strzeże kobietę od złego. 

Zajęcia domowe, ciągła skrzętność i zatrudnie- 
nie—to jéj anioł-stróż! 

Matka jedna, uproszona przez córki, śliczne 
dzieweczki, i namówiona przez rodzinę i przyja- 
ciół, zawiozła panienki swoje na bal do Warszawy. 

Warszawa! bal! stroje piękne, kwiaty, gazy, li- 
czne światła, cudna muzyka, szklista posadzka, 
zręczni tancerze—och! to niby pałac wieszezki, sa- 
mą tylko szezesliwosé mieszczący! Dziewczęta nie 
posiadały się z radości i tylko o samych śniły cza- 
rach. Spiewajac i wsród śmiechów porzuciły biały 
dworzec nad Bugiem; a matka pokręcała głową 
i byłaby wolała łzy ich ujrzéé przy pożegnaniu 
domowéj zagrody. 

Wszystkie myśli dziewcząt biegły tylko naprzód! 
Przyjaciołki starsze, znajomi, tyle, och! tyle naga- 
dali im o urokach pięknćj Warszawy! 

Ujrzały, powitały ją wreszcie, a właśnie śnieg 
z deszczem padał, i była błotnista, posępna. Lecz 
ileż-to po ulicach uwijało się ludzi—i goniły sanki 
i karety! Zajęcie się strojem zabrało dni parę, 
przepełnionych cudną fantazją, która przecież urze- 
czy wistnić się miała. 


Upragniona godzina wybila, i z bijacemi ser- 
duszkami, postrojone slicznie do powozu wsiadly. 

Bal był świetny. Osób przesuwało sie mnóstwo. 
Stroje były wykwintne. Liczne światła gorzały 
i muzyka huczna brzmiała, że aż serce skakało. 
Rozpoczęły się tańce, ale dziewczątka nadbuzan- 
skie nie miały znajomych: młodzież patrzała się 
z boku na młode krasawice, lecz nie byli im pre- 
zentowani, lenili się to uczynić, i panienki coś tam 
jeden raz tylko. lub dwa pośliznęły się przez salę, 
Biedne, rozczarowane panienki! To tóż i ze smu- 
tnemi siedziały minkami. Wtém nadeszła jakaś 
przyjaciołka matki, i zaczęła ubolewać nad tém, 
że panny nie są znane i że nie tańczą. 

— Bardzom ja z tego zadowolona, — odrzekła 
matka z uśmiechem. 

— Zadowolona? — zdziwiła się przyjaciołka. 

— Bo zawiedzione w swoich złudnych marze- 
niach, chętnie do domu powrócą, więcćj dom po- 
lubią i nasz Bug kochany. Nie będą się już wy- 
dzierały do miasta i niechętnie swój dworek opu- 
szczą, i nie pogonią tak skwapliwie za jakąś tam 
marą zwodniczą. 

I miała słuszność poczciwa matka. Panienki 
z rozkoszą serca biały powitały dworek nad Bu- 
giem. Witały swój luby, cichy pokoik i miłe co- 
dzienne zajęcia: krosienka, fortepian i po nad 
Bugiem przechadzki, powtarzając z caléj duszy: 
„Wszędzie dobrze, najlepiéj w domu.* 


Wes 1:82 Y. 


Gdy z okien moich widzę w oddali, 
Jak wicher łódką kołysze 

Po rozhukanéj, spienionćj fali— 
Skarżę na spokój i ciszę. 


Dach i ognisko, co mnie ogrzewa, 
Tak dumę mą upokarza— 

Jak piętno hańby łzami zalewa 
Wzrok skruszonego zbrodniarza. 


Bo czyliz zbrodnią nie jest przed Bogiem, 
Miekkiém się cieszyć użyciem — 

Gdy tylu braci za naszym progiem 
Walczy o życie—lub z życiem. 


Jan Prusinowski. 


Z, ROZ ZZ PAZ 


KORRESPONDENCJA ZAGRANICZNA. 


Paryż dnia 5 Września r. b. 


—Zdniem 1 Września we Francji zwykle otwie- 
ra się polowanie. «Wiele osób zapewnia, że obe- 
cnie znajduje się ogromna ilość zwierzyny, że rok 
bieżący będzie bardzo pomyślny dla myśliwców. 

Cesarz Francuzów, wielki miłośnik polowania, 
sprowadził z Afryki i Kalifornji wielkie kuropa- 
twy, które nigdzie dotąd w Europie się nie cho- 
wały. Stróże leśni rządowi dostali rozkaz wkła- 
dania na wiosnę jaj tego gatunku w gniazda zwy- 
czajnych kuropatw, i tym sposobem tak je rozpło- 
dzili od lat kilku, że obecnie są one prawie liczniej- 
sze we Francji, jak pokrewna ich rodzina siwych 
i małych kuropatewek, znanych u nas w Polsce, 
pierwiastkowo od najdawniejszych czasów w Eu- 
ropie osiadła. Od kilku lat panie francuzkie coraz 
wiecéj do polowań nabierają zamiłowania; Cesa- 
rzowa Eugenija, zapalona mysliwa, dała zapewne 
ku temu pochop. Przy rozdrobieniu własności 
ziemskiéj we Francji, mało kto z chartami polo- 
wać może: jest-to przyjemność dozwolona w tutej- 
szym kraju tylko możnym panom i wielkim da- 
mom. Towarzystwo magnatek, których mnóstwo 
Francja liczy, poluje z gończemi i wyżłami na za- 
jące, kuropatwy i bażanty. Widziałem bardzo ła- 
dne tegoroczne ubiory kobiet do polowania. Lek- 
ka i misterna dubeltówka małego rozmiaru z fa- 
bryki Lefaucheux lub Devism'a, najlepszych w Pa- 
ryżu puszkarzy, bluza do kolan, kamasze skórzane 
koloru płowego, kapelusik okrągły Tudor, zdobny 
czarnćm lub ciemno-zieloném piórem, pasek z la- 
kierowanćj skóry, z klamrą. Damy zwykle nie no- 
szą torby myśliwskićj; panie, które polują, zapu- 
szczają się w knieje zawsze w towarzystwie męż- 
czyzn, a ci zwykle upolowaną przez swe towarzy- 
szki zwierzynę, już nie na palcu pieką., jak po- 
wiada nasze przysłowie, ale dźwigają i zanosza 
do spiżarni. 

W niektórych miejscach we Francji, podług da- 
wnego zwyczaju, układają do polowania konie tak 
zwane cheveaux d'arquebuse. Jak tylko myśliwa 
wypuści z rączek cugle i przykłada się do fuzji, 
koń tak ułożony, staje jak wryty i spokojnie czeka 
wystrzału, który go wcale nie przeraża. Służący 
towarzyszący konno swćj pani, zsiada z konia i za- 
biera zabitą zwierzynę. 

Ubiory do polowania podają mi myśl wspomnie- 
nia o nowych toaletach jesiennych, które już w skle- 


pach tutejszych wystawiać zaczynają. Uwazalem, 
że kolory krzyczące i jaskrawe wyszły zupełnie 
z mody, zastępują je powszechnie barwy ciemniej- 
sze. Rękawki u sukien są zawsze szerokie u dołu, 
mankietki haftowane albo tiulowe. Co do kapelu- 
szy okrągłych Tudorami zwanych, Francuzki uży- 
wają ich tylko do podróży lub polowania. W mie- 
ście zaś kapelusze zwyczajnćj, dawnéj formy wciąż 
się utrzymują. Główki u modnych kapeluszy są 
dość głębokie i spadające, z przodu zaś wycięte, 
a zdobne girlandą z kwiatów najskromniejszą o ile 
być może, która warkoczena czoło nawinięte:wdzię- 
cznie okala. W ogólności skromność, prostota i po- 
waga w ubiorach tegorocznćj jesieni przeważać 
będzie. 

Cesarz wraz z Cesarzową i synem bawi obecnie 
u wód w Biarritz. Nieliczne towarzystwo tylko za- 
ufanych przyjaciół zostało tam zaproszone; w téj 
liczbie państwo Walewscy, Persigny ete. Książę 
Władysław Czartoryski z żoną w tych dniach na 
kilka dni dostał do Biarritz zaproszenie i udał się 
tam z wód w Bagneres de Luchon, gdzie aż dotąd 
bawił. Znaczna ilość dam, szczególnićj z Hiszpa- 
nji tam przybyłych, bardzo mile przez Cesarzowa 
jest przyjmowana, towarzyszka bowiem Napoleo- 
na III zawsze miłe o swych współrodaczkach za- 
chowała wspomnienie i podoba sobie przede wszy- 
stkiém w towarzystwie Hiszpanek. Dlatego-to żo- 
na Księcia Władysława Czartoryskiego zawsze 
mile przez nią bywa widzianą i uprzejmego do- 
znaje przyjęcia. 

Cesarz ma wrócić do Paryża około 15 Wrze- 
śnia, zkąd Cesarzowa uda się do jednéj, zrezyden- 
cji zamku w Compiègne, on do obozu w Châlons. 

—W tych dniach byłem świadkiem bardzo cie- 
kawych doświadczeń, które się tu odbyły na Se- 
kwanie, w pobliżu mostu Jena, w obec komissji 
wyznaczonćj przez Ministra Wojny pana Magnan. 
Jest-to przyrząd do pływania, a raczćj do utrzy- 
mania i chodzenia po wodzie, wynalazku niejakie- 
go architekta, pana Lejuste. Przyrząd tén zrobio- 
ny z blachy, ma kształt ostrokręgu ściętego, który 
podzielony jest w środku na kilkanaście próżni 
oddzielonych przegródkami, przez które woda prze- 
siąknąć nie może. Gdyby jedna z takich przegró- 
dek pękłai zalaną została, inne dostateczne są jeszcze 
do utrzymania nad wodą pływającego. Kilka minut 
dosyć jest do nadziania go na siebie, przystaje on 
wybornie do kształtów ciała i ze wszystkiemi do- 
datkami nadziewającemi się na łydki i podkłada- 
nemi pod podeszwy, waży najwiecéj cztery kilo- 
gramy (przesło ośm funtów). Podoficer ze szkoły 
pływania, który robił te doświadczenia, przeszedł 
na drugą stronę Sekwanę i powrócił nazad. Przy- 


rząd ten wciąż go utrzymywał w położeniu pro- 
stopapłóm, zanurzony tylko do pasa w wodzie, 
chodził sobie jak po ziemi. Na środku rzeki za- 
trzymał się, zapalił cygaro, a późnićj przymierzył 
fuzję jakby do wystrzału. Późnićj razy kilka usi- 
łował się to na bok, to na wznak wywrócić, to zno- 
wu położyć na wodzie, a narzędzie to wciąż go 
do pozycji prostopadiéj wracało i nie pozwalało 
przewrócić. Przyrząd pana Lejuste może się wy- 
bornie, zdaniem komissji, przydać żołnierzom do 
przechodzenia rzek najgłębszych i najniebezpie- 
czniejszych prądów. Jako narzędzie do niesie- 
nia pomocy topiącym się, jest nieocenione i je- 
dno z najdoskonalszych, jakie dotąd wynalezione- 
mi zostały. Dla wszystkich, którzy muszą po głę- 
kokich wodach brodzić za zwierzyną, będzie ono 
również bardzo użyteczne. Pułkownik Hrabia de 
Potier, obecny tym doświadczeniom, znalazł je zu- 
pełnie zadowalającemi, 


Wiedeń 25 Sierpnia r. b. 


Po całomiesięcznym pobycie w Karlsbadzie, wy- 
jechałam do Pragi. Przestrzeń-to dosyć znaczna, 
obejmuje bowiem około siedmnastu mil; droga nu- 
żąca, bo jednostajna, przerywana małemi wzgór- 
kami, gdzieniegdzie tylko lasem. Nierównie pię- 
kniejsza droga wiedzie do Pragi na Tóplitz; tam 
i położenie więcćj górzyste i urozmaicone, a do 
tego przejeżdża się kilka wspaniałych magnackich 
rezydencyj, jak naprzykład miasteczko Dux Wal- 
lenstein. Na drodze, którą obecnie jechałam, ude- 
rzyły mnietylko o półtory mili od Karlsbadu zwa- 
liska zamku Englhaus, rysujące się malowniczo na 
wierzchołku stromćj góry. Podanie krążące o tóm 
miejscu mówi, że przed wieki, gdy kraj ten zaro- 
sły był całkiem lasami, jakiś rycerz czeski goniąc 
przygody po świecie, uprowadził z Anglji młodą 
i cudnie piękną królewnę, zaślubił ja i osadził 
w zamku tutejszym, który był jego własnością. 
Ale miłość rychło zgasła w sercu lekkomyślnego 
rycerza. Tęskno téz płynęły dni młodćj małżonki, 
aż w końcu, upatrzywszy sposobność, przez jakie- 
goś wędrownego pielgrzyma posłała wieść ojcu 
osobie. Stary król, przywiązany do jedynaczki, 
zebrał rycerstwo i przybył zza morza, abyją oswo- 
bodzić. Rycerz otoczony ze wszystkich stron, nie 
widząc dla siebie ratunku, rzucił się z tój skały 
w przepaść, pociągnąwszy gwałtem małżonkę, Do- 
tąd pokazują w Engelhaus miejsce popelnionéj 
zbrodni. 

Im bardzićj zbliżamy się do Pragi, tćm więcćj 
czujemy, że jesteśmy w kraju słowiańskim, bo 


i mowa daje się slyszéé czeska i lud traci niemiec- 
ką cechę. W Karlsbadzie, równie jak wcalém nad- 
graniczu saskiém i bawarskiém, ktoby nie wie- 
dział, tenby się nie domyślił, że jest w Czechach, 
tak naród zupełnie zniemczony. Niedawno było 
tak samo w całym kraju, dziś jednak, dzięki usi- 
łowaniom patrjotów czeskich i zacnego ducho- 
wieństwa, dzięki licznie pojawiejącym się popular- 
nym książkom i nadzwyczaj taniemu ich wyda- 
wnictwu, dzięki niezmordowanćj pracy literatów, 
narodowość czeska stanowczo się odrodziła. Bo téz 
narodowość, toistnie jak owa gałązka wierzbiny; 
z któréjkolwiek strony zatkniesz ją w macierzy- 
stą ziemię, byle jedno oczko pozostało wnićj zdro- 
we, zawsze się przyjmie i zielony wyda listek, 
a niebawem w piękne wybuja drzewo! Biedne 
Czechy, jak wymowny dają nam tego przykład! 
Wjazd od Pragi do Karlsbadu prześliczny: droga 
prowadzi przez Hradczyn czyli górną część miasta, 
na ktoréj zbudowany gród królewski z katedrą, 
Jest-to niby rodzaj naszego Wawelu, ale góra roz- 
ciąga się tu szerzćj i zajmuje całą połowę miasta. 
Rzeka Mołdawa, tak szeroka jak Wisła pod Kra- 
kowem, przecina Pragę na dwie części, złączone 
dwoma mostami, z których jeden zwłaszcza bar- 
dzo piękny, ozdobiony kamiennemi figurami świę- 
tych. W samym środku stoi wykuty z kamienia 
Święty Jan Nepomucen, główny Patron Czechów, 
w miejscu gdzie z rozkazu Króla Wacława wtrą- 
cony był w Mołdawę, za to że wiernyjobowiązkom 
kapłańskim, nie chciał wyznać spowiedzi królowej. 
Mnóstwo różnokolorowych lampek i wieńców zdo- 
bi figurę dokoła, świadcząc o pobożnej czci Prazan. 
Grób a raczćj ołtarz świętego, cały ulany ze sre- 
bra, umieszczony w pragskićj katedrze, stanowi 
wewnątrz najcelniejszą jej ozdobę. Wspaniała ta 
katedra należy do piękniejszych przybytków go- 
tyckich: budował ją w XIV wieku słynny archi- 
tekt ówczesny Henryk Arler, ten sam, który uło- 
żył plan medjolańskićj bazyliki. Szkoda tylko, że 
pragska katedra nigdy nie była ukończoną i nie 
doszła nawet przeznaczonych jćj rozmiarów; gmach 
bowiem stanowiący dziś całość, miał obejmować 
tylko prezbiterjum i chór, nawa zaś miała być 
przybudowaną. Gdyby pierwotny zarys był do- 
konany, katedra pragska nie ustępowałaby w ni- 
czóm kolońskićj ani strasburgskićj. I dziś jednak- 
że, lubo jćj wiele nie dostaje, nieocenioną jest skar- 
bnicą narodowych pamiątek czeskich, wymownym 
pomnikiem dawnćj „ich niepodległości i chwały; 
słowem, jest dla nich tém samém, czém dla nas 
katedra na Wawelu: w cieniu jéj bowiem kryją się 
relikwije Świętych, prochy Królów i bohaterów. 
Jaśniejące w pośród nich imię Wacława Swiętego 
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świadczy o zasługach Czech w sprawie chrześci- 
janstwa i cywilizacji; a imiona Karola IV, Podje- 
brada, Jagiellończyka, ryte na kamieniu grobo- 
wym, przywodzą na myśl czasy minionćj potęgi 
i sławy. Wśród wizerunków wystawionych w pła- 
skorzeźbie czterech małżonek Karolowych, do- 
strzegłam popiersie ostatnićj z nich Elżbiety, owéj 
wnuczki Kazimierza Wielkiego, którą Król Cze- 
ski poślubił był w Krakowie. Słynęła ona z wiel- 
kićj siły: łamała podkowy i zginała szyny żelazne, 
ale popiersie jéj nie nosi bynajmnićj cechy tych 
męzkich zalet; przeciwnie nawet, przysłoniona wdo- 
wim welonem, ze złożonemi do modlitwy rękoma, 
wygląda raczćj na zakonnicę. (d. c. n.) 


Seweryna Pruszakowa. 


BG IB... BK. 
Listek za listkiem opada z drzewa, 

A wichr po stepie wszystkie rozwieje— 
Czyż nie tak giną ziemskie nadzieje, 
Któremi człowiek pierś swą ogrzewa? 


Z lat mych dziecinnych, mgłą powleczony, 
Został mi obraz ojca i matki— 
I mego szczęścia dwa tylko świadki: 
Krzyże i groby z darni zielonéj!.., 

Kiedy miłością uszczęśliwiony, 

Pełen nadziei w świat biegłem śmiało; 

Po latach kilku cóż mi zostało? 

Krzyż i grób tylko z darni zielonćj!... 


W serce rozdarte, w umysł strapiony, 
Usta przyjaciół pociechę lały— 
Gdzież przyjaciele?... po nich zostały 
Krzyże i groby z darni zielonéj... 
Dzisiaj znękany, losem zwalczony, 
Przebacz gdy z bólem pytać śmiem, Panie, 
Czyliż na ziemi po mnie zostanie 
Krzyż i grób tylko z darni zielonćj? 


O! zawićj wichrze, wiéj uraganem— 
I jękiem twoim pokryj jęk duszy! 

A piorun boży niechaj zagłuszy 
Myśli, któremi grzeszę przed Panem! 


Józef Moroz. 


ARTYKUŁ NADESŁANY. 


W dniu 21 zeszłego miesiąca odbyło sie w Kali- 
szu, w kościele OO. Franciszkanów, nabożeństwo 
w szesnastą rocznicę zgonu $. p. Hofmanowéj, 
urządzone staraniem P. Stańczukowćj, jedynćj jéj 


+ 


wtem mieście uczennicy. Została oraz wmurowaną 
w ścianę kościoła tablica marmurowa, z prostym 
ale wymownym napisem, jakiego sama za życia 
pragnęła: „Klementyna z Tańskich Hofmanowa. 
Dzieci i Matki! zmówcie Zdrowaś Marja za jej 
Dusze.“— Któraż z nas nie zna pism Hofmano- 
wéj? tego idealu niewiasty polskiéj, poboznéj, pra- 
cowitćj, poświęconćj kapłanki domowego ogniska; 
a przecież głęboko wykształconej i uczonéj—dzi- 
wnie umiejącćj godzić najprostsze zatrudnienia z ro- 
zumem i nauką. Zaprawdę, postać jéj chlubę na- 
szemu narodowi przynosi. Żyjąc w epoce cudzo- 
Ziemczyzny 1 zepsutego smaku, sama stojąc na stra- 
D obyczajów, serdeczném słowem pisma niezmier- 
nie pożyteczny wpływ wywarła na kobiety i wyż- 
sze życiu wskazała cele: dokonała zaś tego jedy- 
nie miłością i poświęceniem. Któréjże z nas nie 
była ona pierwszą nauczycielką? którąż nie zache- 
ciła do czytania, do zamiłowania wszystkiego co 
własne i ojczyste? w któréjze z nas nie podsłucha- 
ła młodzieńczych uczuć, nie rozbudziła szlache- 
tnych i nie powołała do czynu? O moje młode 
czytelniczki! jeśli jest z nas taka, która dotąd pism 
jéj nie zna, niech przeczyta je co predzéj, niech je 
do serca weźmie, a jeśli może, niech je na wła- 
sność zakupi; bo one powinny być początkiem, 
kamieniem węgielnym bibljoteki każdćj kobiety- 
polki! 

Sliczny był widok mnóstwa dzieci z bubietami, 
które otoczywszy trumnę, klęczały modląc się na 
książeczkach po obu stronach katafalku j asniejace- 
go portretem téj, która wyrzekla: „Wszystkie pol- 
skie dzieci są mojemi dziećmi.“ Zacny kapłan Ks. 
Mortysiński gwardjan, gorącóm słowem przypo- 
mniał nam jój zasługi, dla jakich wiecznie w ser- 
cach ziomków żyć powinna, a amatorowie rzewną 
muzyką dopelnili téj prześlicznćj uroczystości, któ- 
ra błogo rysuje się w pamięci i przeświadcza, że 
cnota i poświęcenie znajdują u nas uznanie. 

Antonina z nad Warty. 


* 


Z pomiędzy sił moralnych, wstrząsających świa- 
tem i często z anielskim uśmiechem dążących do 
szatańskich celów, przyznacie Panie, że miłość 
własna nie należy do najostatniejszych, i chociaż 
niezmiernie poziomo pełza, czasami jednak zwala 
góry i równa doliny. Dlatego tóż nie dziwcie się, 
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że sprawozdanie dzisiejsze zacznę od siebie, boé 
i ja człowiek, i z pierwszą garstką powietrza, jaką 
mnie świat pożywił, polknalem także porządną 
porcję owéj maksymy, dla wielu stanowiącéj wy- 
znanie wiary, że bliższa koszula ciała, jak sukmana. 


Otóż donoszę, a raczéj pochwalę się przed Wa- 
mi, zacne Panie, że wtych dniach odebrałem czte- 
ry listy tak serdeczne i poczciwe, że ręce które je 
pisały ucalowalbym po stokroć razy, nie za po- 
chwały jednak, ale za myśli w nich zamknięte i za 
zrozumienie i pojęcie dążności Janka z Bielca. 

Trzy znich jednćj niemal treści, chwaląc radę 
wspólnej modlitwy z ludem, zastanawiają się nad 
środkami, jakich w tym celu użyć należy; wczwar- 
tym mowa jest o ochronkach, o niewdzięczności 
i nieprzychylności ludu wiejskiego, który posłu- 
szny grozie, rękę serdecznie wyciągniętą odpycha 
i słowo poczciwe lekceważy. | 

Do odpowiedzi w sprawozdaniu tygodniowóm 
przedmiot-to cokolwiek za obszerny, — przytoczę 
więc już uznane zdania, że miłość pokonywa mocy 
piekielne, a cierpliwość dzikie bestje zamienia w po- 
korne barany! Dlaczegóżby więc nie miały opa- 
nować ludu wiejskiego, który przecie nie jest ani 
mocą piekielną, ani dzikim zwierzem? Że zaś dzia- 
łanie na niego częścićj w plonie zawód jak owoc 
przynosi, czyż to nas powinno zniechęcać idziwić? 
Chory po ciężkićj słabości nieprędko się dźwiga 
z łoża boleści, cóż dopiero powiedzićć o społe- 
czeństwie psujacém przez wieki cały swój orga- 
nizm, którego choroba śmiertelna powaliła w le- 
targ i o mało nie zabiła? 

Że zaś lud wiejski umić być wdzięcznym i oce- 
nia ojcowskie z nim postępowanie; że ma rozum 
i serce czujące i kochające—oto niektóre przykła- 
dy, nie wymarzone, nie zmyślone dla efektu, ale 
prawdziwe jak wiara w jedynego Boga, i miłość 
wspólna drogićj nam wszystkim ojczyzny. 

Przed żniwami tego roku i zaraz po ogłoszeniu 
ustania od 1 Października pańszczyzny, kiedy nie- 
które z wsi zupełnie odmówiły robocizny, w do- 
brach Cmielowskich w Sandomierskićm, kilka gro- 
mad także niespokojnych, przyszło do głównego 
plenipotenta, prosząc, aby przez tydzień do żadnej 
nie przymuszał pańszczyzny; a oni przez ten czas 
sprzątnąwszy coś chleba, zaraz od Poniedziałku 
wyjdą całą forsą, choćby wszystkiemi z chałup 
ludźmi. Ponieważ wybierać było nie podobna, więc 
pozwolenie udzielono, prosząc tylko aby o przy- 
rzeczeniu nie zapomnieli. Przyrzeczono zatém po- 
wtórnie i dotrzymano, tak dalece, że na folwar- 
kach, kiedy najwiecéj dawnićj wychodziło po 120 
ludzi, pierwszego zaraz dnia pokazało się 180, i ta 


liczba prawie się ciągle aż do ukończenia żniw 
utrzymywała. Niespokojności zaś potém żadne już 
nie miały miejsca. 

U pana P... na Wołyniu, kiedy gromadzie ra- 
dzono, aby korzystając z przybycia dziedzica, za- 
niosła skargę na oddalonego rządcę, a przez to 
choć cząstka krzywd mogła być im przez niego 
powrócona, odrzekli: 

— Pan nasz dobry i ma dużo smutku i zmar- 
twienia, pó cóż mu mamy kłopotać głowę? Niech 
poczciwy nasz pan żyje zdrów, a tamtego niech 
Bóg skarze za nasze krzywdy. 

I nie skarżyli, znieśli krzywdę jedynie tylko dla- 
tego, żeby dobremu panu nie kłopotać głowy. Po- 
czciwi ludziska! 


W Zegrzu nad Narwią był żołnierz kaleka, bez 
nogi, jeszcze zroku 1831; żył z zarobku i ze sprze- 
daży ryb łapanychi przez siebie po kałach i dołach 
z wylewu rzeki powstających. Całe jego mienie 
składało się z torby skórzanćj, nader ubogićj bie- 
lizny i przyrządów rybackich; za stratę więc nogi 
j narażanie życia nagroda nieosobliwa, a jednak 
wesół i szczęśliwy, nigdy nie narzekał na swoją 
biedną dolę, na nikogo i na nic się nie skarżył, 
tylko czasem przy opowiadaniu starych dziejów, 
łza mu błysła w oku i westchnienie wydobywało 
się z piersi. Wtenczas smutniał w oczach i z wed- 
ką uciekał na dni parę między bagna i nadrzeczne 
chrusty. Znałem go lat parę iraz znalazłem go 
bez duszy rozciągniętego na murawie. W ręku pa 
piersiach trzymał krzyż wojskowy, w drugićj kij 
którym się podpierał; przy nim leżała torba z gra- 
cikami niewartemi dwóch groszy nawet i z małym 
kartaczem bardzo zardzewiałym. Twarz wyrażała 
błogość i pogodę jak za życia, a jednak był-to 
chłop tylko, prosty syn wioski. 


Jeszcze jeden i ostatni juz przykład. 


W Staszowskiém, przed dwoma laty, jeden zza- 
możnych właścicieli, w świeżo dokupionym mająt- 
ku polecił natychmiastowe oczynszowanie podług 
warunków przez samych włościan wskazanych. 
Mimo tego lud oświadczył, że w interesie tym tyl- 
ko z jednym dziedzicem działać będzie. Dla na- 
dania czynnosci téj formy urzędowćj, na oznaczo- 
ny dzień zaproszono gromady i deputatów szla- 
checkich, ale włościanie przy jedném ciągle obsta- 
wali. Wówczas jeden z obywateli działających, 
znany że złego obchodzenia się z ludem, wystąpił 
z obszerną mową, wyjaśniającą im korzyści oczyn- 
szowania i dobrodziejstwo dziedzica, pozostawia- 
jącego oznaczenie warunków im samym. Chłopi 
słuchali cierpliwie, a gdy skończył, jeden zbliżył 


się do mówcy i kłaniając się co kilka wyrazów 
mówił: 

— My to wszystko znamy, co wielmożny pan 
mówił, ale nim wielmożny pan między nami będzie 
zaprowadzał porządek, to wprzódy niech wielmo- 
gny pan zrobi porządek między swemi chłopami. 
Bo cóż oni są teraz? jużcić dziady proszone. A któż 
ich zrobił dziadami? jużcić z przeproszeniem, wiel- 
możny pan, nie kto inny. Dlatego oczynszujemy 
sie, ale z dziedzicem samym, z panami zaś żadnej 
nie chcemy mićć sprawy. > 

I tak zrobili jak powiedzieli. 

Podobnych przykładów mógłbym Wam setki 
przytoczyć, z pewnością nawet wymowniejszych 
jeszcze; ale kogo te nie przekonywają, na takiego 
nie ma rady, tylko jedna łaska Ducha Świętego. 


O wyszłym pierwszym numerze ,.Przyjaciela 
Zdrowia, jako piśmie nader wazném i bardzo po- 
Zyteczném, damy obszerniejsze sprawozdanie w na- 
stępnym numerze. : 


SZARADA. 


Pierwsze trzecie wszystkie kryja, 
Drugie to sie zwykle szyja. 
AA, 


(Znaczenie przeszłćj Szarady:—KUPONY). 


Jesień w tym roku zdaje sie że predzéj do nas 
niż zwykle zawita, bo dziś już więcćj mamy dni 
slotnych jak pięknej pogody. Przede wszystkićm 
więc mysléé musiemy o zabezpieczeniu się od chło- 
du i błota, i dlatego damy wiadomości o przedmio- 
tach najpotrzebniejszych do ubrania w obecnćj po- 
rze.— Spódnice welniane tak zwane mleczarki, któ- 


re się w miejsce białych w czasie błota używają, 
ag bez zaprzeczenia rzeczą bardzo użyteczną, bo 
nie wymagają ciaglego prania i prasowania, a prócz 
tego, mimo zanieczyszczenia lub zabłocenia, nie 
wyglądają tak rażąco jak białe. Z fabryk krajo- 
"wych dostać ich można po złp. 28 i 26, na tle po- 
pielatém w czarne pasy; zagraniczne w wyboro- 
wych gatunkach, pod nazwiskiem andaluzyjskich, 
ze szlakami w abianemi, imitujące koronkę, sprze- 
daja się u pana Szlenkera po złp. 100; inne jeszcze, 
z wrabianemi grubemi sznurami, po złp. 80. Zwra- 
TABY kupujących, że spódniczka taka po- 
Sk TUR RE 
q a alls 5 à ne, 3 tylko w takim ra- 
po naciągnięciu stalkami za kryno- 
linę. Do podnoszenia sukien w czasie wilgoci ma- 
A paski elastyczne, pazie z klamrami, które pod- 
trzymują spódnice; narcsicie do samych sukien 
przyszywają się zlewćj strony nad plisą do każde- 
go bryta taśmy wełniane, zebrane na każdym boku 
1przyszyte razem do ćwierćłokciowego kawałka 
taśmy. Pojedynczy ten kawałek taśmy przeprowa- 
dza się z jednéj strony przez kieszeń i przymoco- 
wywa pod fałdem do stanika; z drugićj strony roz- 
para się kawałek w brycie dla przeprowadzenia tak 
samo taśmy do stanu. W czasie błota, za pocią- 
gnięciem i związaniem tasiemek, suknia zupełnie 
równo będzie wzniesiona, a przez to ochroni się ją 
od zniszczenia. 

Osoby niemające nagniotków, noszą prawie przez 
całą jesień buciki kozłowe ok ładane lakierem; kto 
jednak cierpi na odciski, radzimy obuwia bez skó- 
ry lakierowanćj, jako nadzwyczajnie gniotącćj, 
iw takim razie buciki ze skórki cielęcćj nieglan- 
sowanćj, przewyższające trwałością kozłowe, bar- 
dzo dogodnóm są obuwiem. Buciki na pasowych 
podeszwach i okładane lakierem, zabezpieczają 
wprawdzie nogi od zamoczenia, ale mają tę wadę, 
że zabrudzają pokoje, bo zwykle na nie nie kła- 
dziemy kaloszy. Dla gospodyni domu miłującćj 
porządek, każda plama jest jakby solą woku, a no- 
sząc pojedyncze obuwie, czyż podobieństwem jest 
w czasie błota uniknąć narażania nieraz siebieidru- 
zyjemność? Zdaje się nam więc, że 

na płótnie w porze chłodnej, 
li wraz z kaloszami gumowemi, 
ządniejsze obu- 


gich na tę niepr 
buciki prunelowe 
a w zimie na flane 
stanowią najpraktyczniejsze inajpor 
wie. W kaloszach nie widziemy żadnćj zmiany: 
gumowe zawsze najwięcćj używane. 

Dzisiejsze ubranie kobiet na ulicy lub w ogro- 
dzie, składa się z sukni ezarnéj wełnianej, paltota 
syberynowego W kształcie surduta, z obłożeniem 
albo szala czarnego tartanowego. Star- 


astrachaniją, E E 
lusze kaszmirowe zwyczaj- 


szę mężatki noszą kape 


" 


néj formy, młodsze jak również ipanny, kapelusze 
kaszmirowe okrągle, objęte brzegiem czarnym 
aksamitem i przybrane piórami strusiemi lub ga- 
łązkawi naśladującemi doskonale ciernie. Szarfy 
ezarne i woal dlugi krepowy sa dodatkiem prawie 
nieodzownym. Suknie jedwabne zupelnie wyklu- 
ezone zostaly z ubrania spacerowego. Zwyczaj ten 
chwalebny oby na zawsze zamieszkal miedzy na- 
mi, bo ileż grosza marnie wyrzuconego Zaoszczę” 
dzi się przez tę zmianę, a bynajmnićj strój nasz na 
wdzięku nie straci. Do spódniezek z kamlotu, ro- 
jaliny albo alpagi, zamiast lekkich białych bluzek, 
robią się teraz czarne półtybetowe albo z batystu 
wełnianego, wyszyte białym lub czarnym jedwa- 
biem; kołnierzyki przy nich bywają stojące albo 
wykładane. Na wierzch takiéj bluzki kładzie się 
zuawka syberynowa, wyszyta sznureczkiem jedwa- 
bnym. Prócz paletotów wcinanych, magazyny na- 
sze zaopatrzyły się jeszcze w inne rodzaje okryć, 
z szerokiemi rękawami, pod któremi wygodnie no- 
sić można kaftaniki albo chustki. 


Nowości Zagraniczne. 


Journal des demoiselles.— W obecnćj porze nie 
nasuwa się nam nic nowego, coby było godnóm 
doniesienia; musiemy więc powtórzyć ubrania naj- 
więcćj dziś używane, a już kilkakrotnie opisywane. 
Kapelusze amazońskie itak zwane cloche, upowsze- 
chniły się ogólnie do podróży; do strojniejszego 
ubrania przyjęte są krepowe, ze słomy belgijskiéj 
i włosienicowe. Kwiaty, koronki i pletnie ryżowe 
służą do ubrania kapeluszy. Na balu, u wód w Vi- 
chy odznaczaly się nowością pomysłu bukiety na 
głowę z kwiatów i piór złożone. Jedno ubranie 
głowy składało się z hortensji i piórek pawich, za- 
miast liści zielonych. Piórka pawie, brane z szyi 
i piersi, mieszane z czarną koronką iciemnemi gro- 
nami, tworzą bardzo ładne ubiorki. Widzieliśmy 
jedno gustowne do lekkićj żałoby, z piór perlinki, 
czarnych gron i piórek czarnych. Do grubej żało- 
by używany jest barège-tafetas, podszyty materją 
nieglansowaną. Suknia taka ma pozór wełnianćj, 
a jest lekka i niegorąca. Do zwyczajnego ubrania 
robią suknie z alpagi angielskićj i z poil de chèvre; 
na obiady proszone z gazy Chambéry albo barezu 
kanwowego. Wyrób ten jest bardzo klarowny itrwa- 
ły. Do okrycia lekkićj sukni burnus arabski z tka - 
niny wełnianćj, lub chustka czarna kaszmirowa, 
obłożona szlakiem jedwabnym, jest daleko dogo- 
dniejsza jak paletot obcisły do figury, który niszczy 
ubranie. Prócz tego mnóstwo pojawia się mantyl 
muszlinowych iorgantynowych, okryć jedwabnych 


“faldowanych na plecach i paletotów korcikowych 
wpadających lekko do figury Cesarzowa Francuz- 
ka obstalowała dla siebie pończochy białe z cwy- 
klami kolorowemi, od tego téz czasu w coraz wię 
ksze wchodzą użycie; niektóre wyrabiają w pasy 
czarne i pąsowe, czarne i fijołkowe, popielate i bia- 
łe z czarném. Inne mają drobny rzucik kolorowy. 
Pończochy takie do negliżowego i wiejskiego ubra- 
nia, szczczególnićj w czasie słoty, są bardzo pra- 
ktyczne. Przypominamy jeszcze spódniczki kolo- 
rowe wełniane, tak zwane laitière, do codziennego 
użytku; mają one tę wyższość nad białemi, że się 
znich błoto doskonale wykrusza i nie wymagają 
prania. Bielizna stołowa znaczy się teraz dużemi 
literami, nie wrogach tylko na samym środku, tak 
obrusy jak i serwety. Do znaczenia poszewek ró- 
wnież używane są duże litery nad obrębem. 


Opis formy stanika damskiego wraz z deseniem do 
wyszycia sukni, i paltota syberynowego dla chłopczyka. 


Fig. 1. Przedstawia całą svknię z wyszyciem, która może 
być z czarnćj popeliny, rojaliny lub kamlotu czarnego. 
Deseń rozmaicie się wyszywa. aksamitką wązką na palec, 
wstążeczką mantynową albo sznureczkiem jedwabnym.— 
Fig. 2. Przednia część stanika.— Fig. 3, Plecy.—Fig. 4. 
Boczek,—Fig. 5. Ubranie chłopczyka. Paltot czarny sy- 
berynowy. Kapelusz kastorowy węgierski. —Fig. 6. Prze- 
dnia część paltonika.—Fig. 7. Plecy.—Fig. 8 i 9. Rękaw 
złożony z dwóch części.—Fig. 10. Rękaw do sukni dam- 
skiéj—Fig. 11. Kółeczko do kopjowania form. Rysunek 
kładzie się na czysty papier, przypina śpileczkami, nastę- 
pnie lekko prowadzisię kółeczko po.linijach, a późnićj wy- 
cina się forma po śladach zostawionych po kółku. —Fig. 12. 
Kołnierzyk z deseniem do wyszycia plecionkami. Do koł- 
nierzyków czarnych krepowych używają się sznureczki je- 
dwabne.—Fig. 13. Mankiet.—Fig. 14. Litery do znacze- 
nia poszewek, prześcieradeł i bielizny stolowéj.— Wyrazy: 
Toni i Tonia, oraz litery S. A. Z. umieszczamy na żąda- 
nie.—Fig. 15,16 i 17. Kwadraty do wyszycia sukni, rę- 
kawów i klapek przy staniku.—Fig. 18. Deseñ do roz- 
maitego użytkn.—Fig. 19. Fanszonik bengalowy.—Fig. 
20, 21i22. Desenie do wyszycia kaftaników zuawskich. 
—Fig. 23. Litery do znaczenia poszewek i prześeieradeł, 
"Obrusy znaczą się w samym środku. Osoby życzące so- 
bie mićć litery téj Wielkości, raczą się zgłosić do Redak- 
cji, a niezwłocznie nadesłane im zostaną, —Alfabet liter 
do wyszycia wyrazów na aparatach kościelnych. Litery te 
mogą być haftowane złotem, srebrem, jedwabiem, albo 
wycinają się z sukna i obszywają cienkim sznureczkiem. 
—Fig. 24 i 25. Desenie do haftu i wyszycia sznurecz- 
kiem białych spódnic nad obrębem. —Fig. 26. Kolnierzyk 
Gabrjela, używany do staników wpół otwartych —Fig. 27. 
Desen na mankiety. —Fig. 28. Kołnierzyk do haftu atła- 
skiem i peczkami.—Fig. 29. Girlanda do przyozdobienia 
poszewek. Girlanda ta haftuje sie z boku poszewki nad 


obrębem, gdzie sie zapina na guziki, uważając aby w po- 
łowie poszwy przypadla,—Fig. 30. Kolnierzyk do wpół 
otwartego stanika, z wykładanemi klapkami.—Fig. 31. 
Mankiet.—Fig. 32 i 33. Kołnierzyki do haftu atłaskowe- 
go i pajączków. —Fig. 34. Deseń do wyszycia sukni sznu- 
reczkami.—Fig. 35. Kołnierzyk.—Fig. 36, 37 i 38. De- 
senie “do damskich jedwabnych krawatek. Punkciki wy- 
szywają się czarnemi perełkami, bukieciki zaś haftują się 
jedwabiem. Zamiast dzierganych ząbków obszyć można 
koroneczką.— Alfabet małych liter do użytku kościelnego. 
—Fig. 39. Szlak do chustki od nosa, haftujący się nad 
gładkim obrębem. 


DONIESIENIA. 


PIGUŁKI Z ROŚLIN PANA CAUVIN, 


Aptekarza -chemisty, ucznia Szkóły wyższej w Paryżu, 
na placu Tryumfalnćj bramy Nr. 10. 


Pigułki te pomagają trawieniu pokarmów, są toniczne i krew 
czyszczące. 


Użycie ich łatwe, a skuteczność niezawodna. Są je- 
dynym środkiem przeciw niestrawności, 
złym humorom, ostrości krwi, a najlep- 
szćm lekarstwem na powrócenie do nor- 
malnego stanu funkcyj żywotnych. Przy- 
gotowane wyłącznie z roślinnych sub- 
stancyj, wzmacniają kiszki i trzewa, czy- 
szczą, nie utrudzając żołądka i nie osła- 
biając żadnego z organów ciała, 
Użycie ich nie wymaga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod 
tym względem są one jednym z najdogodniejszych i najskute- 
czniejszych środków czyszczących, dotąd znanych; i dlatego 
w słabościach gwałtownych, a zwłaszćza chronicznych, jak: za- 
palenie kiszek, zamulenie żołądka, astma, mocny katar, liszaje, 
migrena, ból głowy, szkrofuły i te p., pożądany sprawują skutek. 
Wartość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się streścić: 
przywracają one i utrzymują zdrowie. Cena pudełka 2 franki, 
z metodą użycia w pięciu językach. 


KORRESPONDENCIA. 


Pani Pe. Eisy.— Od kupna włóczki pozostało jeszcze złp. 4 
gr. 2.— —Pa. Artu. Wi.—Ufarbowaaie sukien kosztować bę- 
dzie wraz z przesyłką rsr. 6. Najlepićj farbuje się adamaszek 
i atłas, mnićj dobrze poult de soie.— —Pani Karo. Migór —Do 
wywabienia plam tłustych doskonały jest płyn pod nazwiskiem 
Esprit minéral; dostać go można u pani Cronier przy ulicy Świę- 
to-Krzyzkiéj.— —Pa. E: Mogil:—Przesyłkę odebraliśmy. Przy- 
bory i robota sukni kosztować będzie złp. 49; kaftana sybery- 
nowego dostać można od 60 do 100 złp.: jedne bywają okła- 
dane astrachaniją czyli barankiem wełnianym, drugie wyszyte- 
plecionkami wełnianemi ‘lub objęte materją i stębnowane bia- 
łym albo czarnym jedwabiem. Próbki wełniane na suknie, jak 
również perkale na meble dołączone zostaną do sprawunków. 


————————— NN 

Sprostowanie,—W Numerze 39 Tygodnika Mód popełnione 
zostały następujące błędy: Na str. 7, w pierwszćj szpalcie, wier- 
szu 25, zamiast: chustki i szale tartanowe; wydrukowano: chustki 
i szale tarlatanowe.—Na str. 8 na końcu, zamiast: Tuzin majtek 
haftowanych Rsr. 24; wydrukowano: Rsr. 94. 


NB. Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosimy adre- 
sować — Do J. K. Gregorowicza w Warszawie, ulica Żabia 
Nr. 956 b, dom Krzemińskiego. 
O A w A A 

Do dzisiejszego numeru dołączają się dwa arkusze z formami 
i haftem. 


w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.— Warszawa d. 22 Września (4 Października) 1861 r. 


SS , 


NN 


zats 


MAGAZYN 


(Miodes de 


M © 1» 


Lar ws.) 


rod 


== 
=f I mp. Máriton 


